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DER OBERDUEIGERMEISTER

n /sf.

Sosnowitz, den 9*November 19S!.

Abt. I b

Afłloge: 

Termin om

BełHfH: Erlaubnis zur Eroffnung deutscher Sprachkurse. 
Bezug: ihre Eingabe vom 6.XI. 1939*

An die
G-ymna s i al 1 e hr e r in 
Erau Maria Polańska

in Sosnowitz 
W a w e T s tr. 1 .

Auf G-rund des vorgelegten Befahigungsnachweises 

wird Ihnen die Erlaubnis zur Ptthrung deutscher Spraob 
kurse stets widerruflich erteilt.

Nach Aufnahme des Unterrichts bitte ich, mir den 

Ort und die Zeit desselben mitzuteilen.
i. A
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/ j / UT a j n e  n a u c z a n i e .  n ■- 
------------------------------ r 2  W

X * Stosunek Niemców do polskiego .szkolnictwa w Zagłębiu Dąbrowskim.
W kwietniu 1940 roku niemieckie władze miejskie otworzyły dł£. dzieci 
polskich na terenie Zagłębia szkoły podstawowe, z okrojonym progra­
mem nauczania, bez historii i geografii. Pozwolono posługiwać się 
przedwojennymi podręcznikami, lecz musiały one być odpowiednio spre­
parowane, a mianowicie dzieci w klasie, pod kierunkiem nauczycieli 
były zobowiązane powycinać z nich podane przez władze czytanki, ry­
ciny, które mogłyby budzić miłość do ojczyzny, lub dumę narodową. 
Wprowadzona na początku nauka języka niemieckiego /od klas V/ - zo­
stała w krótkim czasie zawieszona. Tak. więc Niemcy zaczęli realizo­
wać swój plam przygotowania przeszłych niewolników - robotników, u- 
miejących czytać i pisać, oraz znających cztery działania rachunko­
we, bezbronnych, bo nie znających języka "panów”.
Kierownicy sfckół i nauczyciele byli to początkowo wyłącznie Polacy. 
Dopiero wczesną wiosną 1941 r. usunięto najpierw polaków ze stano­
wisk kierowników szkół, a następnie kolejno zwalniano nauczycieli 
polskich, kierując ich do pracy fizycznej, i zastępując ich Ślązaka­
mi. Znam tylko jeden wypadek, że nauczycielka - Slazaczka, p. Onder- 
ko zrzekła się pracy w szkolnictwie dlatego, że nie chciała zająć 
miejsca zwolnionego z pracy kolegi - Polaka.Stosunek kolegów ze Śląska 
do nas był bardzo poprawny. Posługiwali się w rozmowie z nami i mię­
dzy sobą włącznie językiem polskim.
Zaczęłam pracę w szkole podstawowej Nr. 13 pod kierownictwem p. Anto­
niego Gębickiego 9/4 1940 r. Na początku 1941 r. zastąpił p. Gębic­
kiego - p. Kaszta, ze Śląska. Od niego dowiedziałam się,że szkoła ma

tl-spełnić jeszcze jedną, ważną dla okupanta rolę, "biura werbukowego" 
na roboty rolne do Rzeszy. Dzisiaj, patrząc na te sprawy z perspek­
tywy czasu, jestem przekonana, że p. Kaszta powiadomił mnie o zarzą­
dzeniu władz niemieckich poto, bym mogła uprzedzić rodziców i ustrzec 
dzieci od przymusowych prac. Wystarczyło poinformować kilka zainte­
resowanych osób i zaczęło się wypisywanie dzieci z ś. i7 . oddziałów, 
najpierw naszej szkoły, a następnie i innych szkół. Kilka lat po woj­
nie zetknęłam się z p. Felicją Jeleń i jej siostrą p. Wacławą Kowal­
ską /obie nauczycielki/, które mi jeszcze za to ostrzeżenie dziękowa­
ły-
Zwolniono mnie z pracy w szkole podstawowej z ostatnią partią nauczy­
cieli polskich 2 5/6 . 1941 r.
2. Początki tajnego nauczania.
Inicjatywa rozpoczęcia nauki w klasach dla młodzieży klas licealnych
i gimnazjalnych wyszła w pierwszym rzędzie od kilku nauczycieli sos­
nowieckich szkół. Powstawały jednak również komplety, .zorganizowane
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przez samą młodzież, która zgłaszała się do poszczególych profeso­
rów ucząc się u nich przede wstystkim: j<^yka polskiego, matematyki, 
fizyki, chemii, biologii i języka obcego. Inne przedmioty przerabiali 
przeważnie sami.
W końcu września 1939 r . powstała "szkoła" p. Makowskiej, p. Błasz­
czyka, p. Zillingera. Byłam w Sosnowcu nie^znana,- pracowałam przed 
wojną w Lesznie /woj, poznaańskie/ i dlatego o innych nauczycielach 
prowadzących własne komplety dowiedziałam się dopiero później. Na 
Pogoni działała od początku wojny "szkoła" p. Lis - Gumułczyńskiej, 
poza tym wszystkich przedmiotów uczyła się młodzież jeszcze u pp.Kot- 
lińskich. tfśród najbardziej znanych nauczycieli szkół średnich mo­
gę wymienić: p. Bomskiego, p. Zawadzką, p. Miśkiewicza /po powrocie 
z Mauthausen/, pp. Sochackich /aż do chwili wysielenia. w 1942 r./, 
p. Kruczyńską, p. Gródecką /do wyjazdu do Rabsztjtna/, p. Żurek Halinę, 
p. Imacha /do aresztowania/, p. Stechmanową, p. Leśniakową, p. Towt- 
kiewicz Zofię, p. Bartnicką Zofię /do chwili wyjazdu do G.G./, 
p. Żernickiego Witolda /nauczyciela szkoły ćwiczeń/. Pomijam tych na­
uczycieli, których wspomniał już p. inż. S. Gałęziowski.

3. Kontakty j z  ewentualnym kierownictwem tafinego nauczania .
Własną "szkołę" założyłam we wrześniu 1941 r., gdy mój mąż po powro­
cie z kliniki wrocławskiej był unieruchomiony. Za właściwego dyrek­
tora. naszej szkoły uważaliśmy p. Zillingera. Z wszystkimi wątpliwoś­
ciami o charakterze pedagogicznym czy dydaktycznam zwmracałam się 
zawsze do niego. Wiem także, że i p. Makowska była z nim w kontakcie. 
Ponieważ mój mąż, polonista z wykształcenia, uczył wszystkich przed­
miotów w klas§ich"1", 2 ., i 3 . gimnazjalnych uczniowie naszych komple­
tów przy końcu roku szkolnego przed dyr. Zillingerem i p. dr Makow­
ską zdawali egzamina sprawdzające.
Trudno mi powiedzieć, czy dyr. Zillinger otrzymywał jakieś wytyczne, 
czy wskazówki władz wyższych. Nigdy nie rozmawialiśmy na ten temat.
W roku 1942 /albo 1943/ miała odbyć się w Sosnowcu pierwsza wojenna 
matura. Przyjechała do mnie z Warszawy moja koleżanka ze studiów 
na Uniwersytecie Poznańskim, Elżbieta Zawafcka /matematyczka/ w spra­
wie zorganizowania tych egzaminów. Skontaktowałam ją z dyr. Zillin­
gerem. Sprawa matury jednak upadła, na skutek wzmożonego terroru po 
aresztowaniu wielu członków sosnowieckiego "Orła Białego" /wśród 
aresztowanych znalazła się nauczycielka p. Bronisława Bieniek, jej 
siostra, oraz p ’.1 Dymarska/.
4. Kto z nauczycieli Liceum Staszica prowadził ta.jme nauczanie?
Z przedwojennych nauczycieli: dyr. Zillinger,-prof. Makowska, prof. 
Małecki, prof. Gregorski, prof. Wolański.
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Z powojennych nauczycieli: prof. Bomski, prof, Błaszczyk, prof. gumuł- 
czyńska, prof. Leśniakowa, prof. Ligowowska, prof. Sochacki, prof. Za­
wadzka. Poza Sosnowcem: prof. Konieczko, prof. Trzaska.
5 . Przerobiony materiał.
Posługiwano się programem i podręcznikami przedwojennymi.
Młodzież nasza, uczęszczająca do "normalnych klasn, przerabiała ma-

\

tera&ł przewidziany na 1 rok - w jediiym roku szkolnym.
Mładzież starsza, - tworząca własne komplety, przerabiała kurs danej 
klasy w okresie krótszym, a nieraz i dłuższym, niż 1 rok.
6 . liczba__tajnych kpmpltów, liczebność grup.
Jak już wspomniałam, obok klas zorganizowanych przez, nauczycieli, ist­
niały komplety stworzone przez samą młodzież. Skład i liczebność tych 
grup była różna.
Podczas gdy uczniowie klas zoo^nizowanych (od 5 do 10 osób) przera­
biali rok po roku, w tych samych Sprawie) zespołach, systematycznie 
program szkolny, - skład i liczebność kompletów drugich były raczej 
płynne. Młodzież starsza, zmuszona do^ciężkich robót, wywożona do 
Niemiec, aresztowana (z naszych uczniów: Imielski zginął w Oświęci­
miu, Karwacki aresztowany, zginął w czasie ewakuacji"Radochy, - 
Adam Styś wywieziony do Zagłębia Rury z organizacją Todt - n&pisał 
do nas o stratnych nalotacn i okropnych warunkach, w jakich żyją - 
potem ślad po nim zaginął) - tworzyła raczej grupy małe od 4 - 6 osób 
i przychodziła do nas na lekcje j. polskiego (2 - 3 godz. tygodn.), na 
repetycje z historii i  łaci$i|i ( 2 godz.) - oraz j. niemieckiego ( 2 -  

3 godz. tygodn.).
Od X. 193^ - czerwca 1941 r. uczyłam na kompletach p. Makowskiej, poi1' 
czas gdy mój mąż wykładał j. polskiego na kompletach p. Błaszczyka, 
Ilość komletów, w których wykładaliśmy;

Zorganizowane: niezorganizowane :
1939/40
2 klasy III - j. niem. ' 3 grupy - IV g., I-II 1. nien
1 klasa II - j. polski 2 grupy - I -II 1. .1. polski
1 w IV - j. polski
m o / 4 j
1 klasa IV g. j. niem„ 3 grupy - III g., I-II & A1«
1 " III g. j. polski 3* niem*
1 w I lic. " ' 2 6rupy ” IV 6 * polski
Mąż mój prowadził początkowo lekcje w domach uczniów na Starym Sos­
nowcu, a gdy stan jego zdrowia się pogorszył - u nas w domu, przy 
ul. legionów 2 1 , a następnie na Harcerskiej 3 a. Po 3-miesięcznym 
pobycie w klinice neurologicznej we Wrocławiu stracił władzę w no­
gach i odtąd do końca wojny uczył młodzież leżąc w łóżku. 21
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W roku szkolnym 1941/43 założyliśmy własną "szkołę".

- 13 g. tygodn. wszystkie przedmioty

H  śt

2 ki, 1 g.
J komplety:
i II, III, IV g., I' II lic.
2 -IV g.
\I -II lic.
.1 9 4 2 /4 3

I
VI oddział szk. podst.
1 gimn.
II "
II "

\ komplety
III g. - j. niem.
2 grupy I lic. ~ j 
I lic. - j

j niem.
j. polski, łacin; 
j. polski

i historia

/

8 osob - 
8 "  -

5 " -
6 " -

6
13

13
8

godz,
?

n

»

ty g.
w

wszystkie przeda-

n

w
H

w w

( 6 osób - 3 godz.) 
niem. ( 6 osób - 3 i 2 godz.) 
polski i j. niem. (4 osoby - 4 godz.)

II lic. - 1.-polski (4 osoby - 2 godz.)
\ Egzamin sprawdzający na końcu r. szk. 1942/43 przeprowadziła p. M a ­
kowska, z nauk ścisłych - p. Zillinger.

z 1943 /44 
VI oddz.
I  g *

I g.
I g«
II g.
III g. 
komplety:
IV g. - 
IV g. - 
I lic. -
I lic.
II lic. - 
II lic. -

Vll lic. -

szk. podst. 10 uczniów - 6 godz. tyg.
( 8 uczn. - 6 godz. tyg.)
( 1 0  " - 10 " " )

(4 uczn. starszych - 6 g.)
( 8 uczn. - 10 g. tyg.)
(6 "

wszystkie przed­
mioty

V

niem.
polski
niem.
polski
niem.
polski
polski

- 10 g. " )

( 6 osób - 2 godz.)
2 godz.)i łacina (4 osoby

(4 osoby - 2 godz.
(4 H - 3 "
( 4 » _ g »
(4 " - 2 "
(3 " - 2 "

Nazwaliśmy naszą szkołę -"rozwojową", a uczniowie nadali sobie mia 
no "Polańszczaków".
1944/45.
VI oddz.
I g- 
I g.
I g.
II. g*
II g.
II g.
III gimn
IV '"

szk. podst. 10 uczn. - 6 godz. tyg.
10 uczn - 1 0 godz.
10 " - 1 0 n
4 " - 6 w
8 " - 1 0 n
6 " - 8 n

4 " - 6 " bez
8 " - 1 0
5 " - 1 0 w

wszystkie przedm.

iez niem. i łac.
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k o m p l ę :
I lic. j.polski, j. niem. 4 osoby - 4 godz. tyg.
II lic. j. niem.
II lic. polski
II M j. polski

2 n — 1 «  »
4  u _  -ą ?» tł

n _ g m ti

Nauczanie przerwaliśma 25 stycznia 1945 r. i wydaliśmA, ponad 70 świa­
dectw. ó

ile godzin.
1

Uczniowie uczący się 1 - 2  przedmiotów, przychodzili 2 razy w tygodnia. 
Uczniowie uczący się wszystkich przedmiotów przychodzili 5 razy w ty­
godniu na 2 - 3 godzin. Niezajęei pracą w fabrykach, lub innych za­
kładach przychodzili przedpołudniem, a pracujący - popołudniu, lek­
cje j. niem. odbywały się popołudniu, ponieważ od września 41 r» pra 
cowałam w mleczarni w Sosnowcu. Tak więc niektóre grupy musiały przy­
chodzić czasem 2 razy tego samego dnia.

W klasach I - III gimn. wszystkich przedmiotów, za wyjątkiem j. niem, 
uczył mój mąż - polonista. Sgzamina sprawdzające przeprowadzali: 
z j. łacińskiego - p. dr Jadwiga Makowska 
z nauk ścisłycn - p. dyr. Waldemar Zillinger

W roku szk. 1944/45 matematyki i fizyki uczyła moja siostra, Klar<^ 
Czekalanka( obecnie Gilowa, naucz. mat. w Lic. Kopernika w Będzinie), 
a biologii - p. Halina Zurkówna, - j. niem. - Maria Polańska, resztę 
przedmiotów - Zdzisław Polański.
9. Pomoce naukowe.
Oprócz podręczników, słowników, atlasęw, a w ostatnim roku szkolnym 
tablicy - nie było u nas innych pomocy naukowych. Jedynie p. Kruczyń 
ska była w posiadaniu niektórych preparatów do nauki biologii i mikrtf " 
skopu.
10. Represje niemieckie wobec tajnego nauczynia.
Niemcy zajęci innymi represjami wobec ludności polskiej, na tajne na­
uczanie zdawali się nie zwracać specjalnej uwagi, choć jestem przeko­
nana, że nie było dla nich tajemnicą, że młodzież się uczy, - może 
tylko nie zdawali sobie sprawy z roamiarów tej akcji.
W chwili aresztowania p. Makowskiego, ̂ je sienią 19.39. odbywałam lekcja 
w sęsiednim pokoju, i to z grupą 3-klasistów Jeden z gestapwców hejc 
uchylił w pewnym momencie drzwi do naszego pokoju, wsunął głowę i po 
wiedział: "Ach, die Schule!,ł Pomimo zdenerwowania chłopców ( i mojegoj 
opanowałam ich cnęć natychmiastowej ucieczki i doprowadziłam lekcję 
do końca. Była to moja najtrudniejsza lekcja w £yciu. I)o dzisiaj wi4

z biologii - p. prof. Irena Kruczyńska
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dzę przerażone spojrzenia chłopców, przed którymi musiałam udawać 
spokój i opanowanie, do dzisiaj pamiętam również temat przerabia­
ny owego dnia.
G-dy kilka lat później aresztowano p. Makowską w Jeleśni oskarżono 
ją między innymi i o to, że prowadziła tajne komplety, ale daleko 
większym przestępstwem było to, że nigdzie nie pracowała ( a więc 
"szkodnik społeczny”) i że w jej walizce znalleziono wiersze Bro­
niewskiego i Tuwima, przepisane na maszynie.
Dzisiaj wydaje mi się, że Niemcy w inny sposób chcieli złamać naszą 
młodzież i sądzili, że zajęta, ciężką pracą fizyczną i nauką nie bę­
dzie miała czasu i ochoty na konspirację.
11. Stosowane środki ostrożności.
W czasie wojny nie wiedzieliśmy, że Niemcy nie interesują się spe­
cjalnie uczącą się młodzieżą. Dlatego też przychodziła ona na lek­
cje bez podręczników, z zeszytami ukrytymi pod ubraniem, - wchodzi­
ła i wychodziła pojedynczo, by nie zwrócić na siebie uwagi. W dniach 
większych aresztowań lub wysiedlań zawieszaliśmy naukę na parę dni. 
"Szkołą" naszą opiekował się zresztą inż. Mieczysław Chawiński 
"Stal", którego dwoje dzieci uczęszczało na nasze komplety. Był na­
szym nieaawodnym przyjacielem. Kiedy w 1944 r. dostałam kolejno trzy 
anonimy, w których ostrzegano nas, że jesteśmy na liście wysiedleń­
czej, - a następnie, że nas wywiozą do Oświęcimia, a dzieci na robo­
ty do Niemiec, - p. Chawiński nieznanymi mi drogami doszedł do tego, 
że "ostrzeżenia"te były złośliwą robotą jakiegoś podłego człowieka, 
który chciał w ten sposób nas zastraszyć i doprowadzić do rozwiąza­
nia kompletów.
Bałam się najwięcej o męża, który unieruchomiony z powodu choroby, 
w razie aresztowania zostałby na miejscu zlikwidowany. My wszyscy 
inni, zdrowi nauczyciele mieliśmy szansę przeżycie, nawet w Oświę-' 
cimiu. A nauka odbywała się od wczesnych rannych godzin do późnego 
wieczora, tak, że o każdej porze można było zastać u nas grupę mło­
dzieży.
Ciążyła mi poza tym również ogromna odpowiedzialność wobec rodziców 
za powierzone nam dzieci. Pamiętam taki wieczór, kiedy z powodu a- 
larmu lotniczego, odwołanego dopiero po godzinie policyjnej ( 2 2 g.) 
do północy odprowadzałam dzieci do domów.
A młodaież, zwłaszcza młodsza, niezawsze była. ostrożna. Tak np. w
I roku okupacji,gdy moja 10-osobowa grupa 3 -klasistów (mieszkałam 
wtedy w internacie lic.Pedagogicznego, Wawel 1.) znalazła gdzieś 
w kącie podwórza szkolnego szczudła i ze śmiechem i krzykami hasała 
po dziedzińcu, - albo, gdy świeżo-upieczona 1-klasistka, po szczę­
śliwie zdanym egzaminie wstępnym na naszym podwórku przy Kaliskie# 
43 - weszła na stos cegieł i kamieni i na głos wykrzykiwała:" Tak24



zachowuje się uczennica klasy pierwszej gimnazjum p. Polańskiego. 
Otrzymała po tym wyczynie, oprócz reprymendy, przydomek "Cyrkówkin 

(Janiaa Zawodniakówna, obecnie Wódkowska.)
Miałam jeszcze i inne troski. Młodzieży, której Arbeitsamt deptał po 
piętach, należało się starać o lekką pracę. I tu znów muszę wyrazić 
słowa podziękowęsnia p. Wolakowi, który grupę dziewcząt zatrudnił 

w parku Sieleckim i w ten sposób uchronił je od wywozu de Niemiec.
Inną uczennicę, Hankę Jędrzejewską ( obecnie Gębicką) udało mi się 
po jej półrocznym pobycie na robotach rolnych w Miemczech, zatrudnić 
w moim biurze i załatwić sprawę w Arbeitsamcie.
Za Jasią Filipek jeździłam aż za Kędzierzyn, do Pokrzywnicy (Nessil- 
dorf), gdzie przekonałam jej chlebodawczynię, właścicielkę gospodar­
stwa wiejskiego, że dziewczyna jest ciężko chora na reumatyzm i nie 
może u niej pracować.
Tak więc kłopotów z młodzieżą było sporo, ale były one niczym w po­
równaniu z potwornym strachem, że w czasie mojej nieobecności 
(od 7 rano do 4 popołudniu) może w domu rozegrać się tragedia.
12. Co było w gmachu szkolnym w czasie okupacji.
0 ile mi wiadomo, szkołę naszą zamieniono na magazyn Luftschutz'u.
W r. szk. 1940/41 odbył się na sali gimnastycznej wykład "obrony 
przeciwlotniczej”, na który wydelegował mnie kierownik szkoły, pan 
Gębicki.
Następnie była tam jakaś szkoła zawodowa, niższego typu.
13. Wznowienie normalnej nauki w 1945 r.
Od początku lutego 1945 r. brałam udział w przeprowadzanych egzami­
nach wstępnych do naszej szkoły, a od 15 lutego rozpoczęłam normalną 
naukę. Byłam jednocześnie zajęta w Liceum Prusa i Liceum Pedagogicz­
nym ucząc, z przerwą obiadową, przez cały dzień.
14. Inne uwagi.
Chciałabym jeszcze wspomnieć, jak odbywała się nauka na naszych kom­
pletach. Tak jak w prawdziwej szkole, przy jmow<inie do klas I. odbywa­
ło się na podstawie egzaminu wstępnego. Uczniowie miel# stały rozkład 
zajęć, byli klasyfikowani, pisali klasówki, - rodzisce przychodzili 
na wywiadówki,- początkowo wydawaliśmy nawet cenzurki, oczywiście bez 
podpisów i dat, - w każdym roku szk. odbyy/ały się 2 zabawy taneczne 
ze skromnym poczęstunkiem, raz wybrałam się nawet z 5-osobową grupą 
na wycieczkę, na Skałkę.
Uczeń, który otrzymał na koniec roku oceny niedostateczne, mógł po 
wakacjach zdawać egzamin poprawkowy.
Były więc, jak w prawdziwej szkole łzy (po dwójce) i radość.
Mąż mój był nauczycielem bardzo wymagającym i surowym, - uczniowie 
darzyli go jednak uczuciem i zaufaniem. Najostrzej oceniał se ich po­
stępy w nauce tych przedmiotów, któryhh nie był specjalistą. Łacina
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była "czarną plamą na ich honorze", łkali "pod prasą matematyki i fi 
zyki". Po wojnie jednak okazało się, że surowość nauczyciela wyszła 
im na dobre: wszyscy osiągnęli dobre i bardzo dobre wyniki. Dlatego 
też przyjaźń ich przetrwała do końca.
Imieniny męża były wydarzeniem w życiu naszej szkoły. Ponieważ żadny.J 
prezentów nie przyjmował, zasypywali go dosłownie kwxiatami (koniec 
stycznia), - raz pojawił się nawet tort, który oczywiście sami skon­
sumowali .
Na Gwiazdkę utarł się zwyczaj, że uczniowie przynosiliiinam rok rocz-

r
nie wystrojoną choinkę. Pamiętam najlepiej drzewko podarowane nam 
w 1944 r. Wszystkie ozdoby wycięte były z papieru i przedstawiały 
karykatury ich samych, oraz ilustracje przerabianego materiału: a 
więc regułki geometryczne, beczka Toricellego, Balladyna, Alina, Na­
poleon (przerabiali kurs kl. III), różne daty historyczne, - a na 
czubku choinki królował wół nad książką z napisem:"Disce, ki bos 
latine!"
Szczekóły podane tu przezemnie są może nieistotne dla samego tajne­
go nauczania,- cńciałam jednak'możliwie wiernie oetdać nastrój, panu­
jący w naszej "szkole".
Jeszcze jest jedna sprawa, której nie mogę pominąć milczeniem: to 
nauczanie uczniów szkół podstawowych.
Od r. szk. 1942/43 mąż mój prowadził jeden oddział Vi klasy podstawo 
wej. Uczynił to na prośbę rodziców.
W Sosnowcu bardzo wielu nauczyciel* szkół podstawowych prowadziło ix 
tajne nauczanie i wydaje mi się, że zasłużyli się niemniej, niż nau­
czyciele szkół średnich.

26



Nieścisłości zauważone *v sprawozdaniach Księgi Pamiątkowej 
wydanej z okazji 75-lacis liceum Stasica w Sosnowcu, dotyczących

tajnego nauczania.

Inż. S. Sałęziowki podaje na 99 str. powyższej Księgi, że #r. Jadwi­
ga' żakowska zorganizowała w 1939 r. jeden komplet Iii klasy dla ucz­
ni .v liceum Staszica, co jest zgodne z prawdą. Jednocześnie jednak 
powstał drugi komplet, również 10- osobowy dla uczennic liceum Emi­
lii Plater, -iem o tym z całą pewnością, ponieważ część dziewcząt 
uczyła sio u mnie języka niemieckiego, reszta - j. francuskiego u 
proi. Iowtkiewicz, kontynuując w ten sposób naukę jeżyka rozpoczętej 
w swoicn szkołach. Były to również uczennice klas'III gimn. Z grupy 
dziewcząt pamiętam iwę Osińską (j. niem.) i Hankę Makowską (j.franc.)

Pyr. Zur, na str. 43. wymienia nas jako jednych z pierwszych założy­
cieli własnej szkoły, je-zcze w roku 1939, tymczasem nasza szkoła 
powstała dopiero 1 września- 1941 r. Przez dwa pierwsze lata wojenne
uczyli ś;.itL ni: kompletach prllf. .'Sakowskiej i prof. Błaszczyka.

3 .~>2rostów imię 
:la str. ""w: sprawie klas i ni?*zorganizowanych kompletów;
Tlie jestem w stanie podać ilości kompletów prowadzonych przez dr. Ma­
kowską i prof. Błaszczyk*.

r. szk. 1239/40 uczyłam j. niem. w dwóch klasach III zorganizowa­
nych przez p. Makows-ką,
> mój mąż w dwóch klasach'( II gimn. i .17 “ mn.) 
z o rg *n i zow an y c h przez p. Błaszczyka nauczał j. pol­
skiego i .irtorii (razem 4 klasy, n i e  5)

r. szk. 1vi./41 prowadziłam nauką j. niem. w jednaj kl. IV - p, ża­
kowskiej ,
% mój mąż kontynuował nauczanie tych samych przed­
miotów w klasacn i  l-I ;->imc. i I lic. u p. Błaszczyka
(razem w trzech -rl2 s%ch)

Komplety niezorganizowane w latach szk. 1939/40 i 1940/41 prowadziliś­
my niezależnie od p. Sakowskiej i p. Błaszczyka 
(5 kompletów, w pierwszym, i o kompletów w drugim 
roku voyny)., .

Począwszy od 124 1 roku (wrzesień) założyliśmy szkołą "rozsro jową”. 
Mieliśmy więc:
1941/4" £ klasy I gimn i 9 kompletów ( nie 1+6)
1942/43 4 kl&sy i 4 komplety
1943.A 4 £ klas i 7 kompletów (nie 6+4)
1944/45 3 klas i 4 komplety

str. 45 Z '-xłmins wstępne, promocyjne, poprawkom, 3ak również klasy- 
fikacja, wywiadówki odbywały sin tylkp w naszej szkole.
Zaświadczenie stwierdzające ukończenie kolejnej klasy, podpisane i 
z dat i ukończenia kursu, w^daw&ł- czasie wojny t^lko p. -akowska.
Mój mąż, natomiast, wydawał "cenzurkin bez podpisu i bez daty (ze 
względów konspiracyjnych), tak, że tylko z- ocenianych przedmiotów
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c.i. sprostował 
można się domyśleć, do której klasy uczeń uczęszczał.
str. 45.
Dyr, Zur podaje, że obok j. nie®. i łaciny uczyłam również j. fran­
cuskiego. kandydatów cncącycn się uczyś tego języka było bardzo nie _ 
wielu. jbec tego od stępował aa nielicznych "romanistew" prof. Towt- 
kiewiezowej.
Uczyłem natomiast również historii i geografii w jednej z naszych 
klas pierwszy ca ,.v roku szk. 1944/45.
str. 47/46.
Dyr. lai powiększył również mojs zasługi odnośnie ubieganie się o 
lekką^iacę dla uczennic naszej szkoły i chronienia ich od wywozu na 
roboty do Niemiec.
Udało mi się umieści, kilka dziewczęt w parku Bieleckim, ale była i 
to zasługa p. Wolaka, ojca jednej z naszych dziewczynek.
Natomiast osob.ićcie w /.rbeitsamt*cie załatwiłam prac*; tylko jednej 
uczennicy, Hance Jędrzejewskiej. Po Niemiec (obecne tereny polskie) 
do Kesscldorffu (Pokrzywnicy), koło Kędrziersyna wyjechała® również 
tylko .jeden raz i to w sprawie Jasi Filipek,.która dzięki mojej in­
terwencji mogła wrócić do Sosnowca i dalej się uczyć.

-£ *k  samo .f *»Vt. n rln -rn w m ń r^ n i a *policyjnej} miał miajtu* &ma ^
kolwiek z moich kolegów (czy koleżanek) był zmuszony to uczyni,.
Lekcje kończyły się najpóźniej o godzinie 21.

V
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„K sięg a  Ludzi Z a s łu żo n y ch  W o j. K a to w ic k ie g o "  *<5lei;en«  
u c h w a lą  E g ze k u ty w y  K W  PZPR w  K a to w ic a c h  w  1572 reku  
w zb o g a c a  się o  n a zw isk a  tych , k tórzy  w n o s ig  n a jw y b itn ie j­
szy, tw ó rczy  w k ła d  w rozw ó j w ie lk o p rz e m y s ło w e g o  reg ionu  
w e w szystkich  d z ied z in a c h  życ ia  s p o łe c zn o -g o s p o d a rc ze g o  
i k u ltu ra ln eg o .

W  tym  roku do K sięg i w p is an o  n a zw isk a  104 lu dzi z a s łu żo ­
nych, k tó rych  po rtre ty  e k s p o n o w a n e  byty w G a le r ii P ortretó w  
lu d z i T w ó rcze j Pracy w  k a to w ic k im  B W A . N ie k tó ry c h  z nich  
p re z e n tu je m y  na ła m a c h  nasze j g a ze ty .

M ARIAN WID A K
W kopalni „Sośnica” pra 

cę rozpoczął u> 1949 rotcu, 
jako młodszy górnik, awan­
sując stopniowo aż do sta­
nowiska nadgórnika. Pra­
cując ukończył wieczorowe 
Technikum Górnicze. Jest 
jednym z inicjatorów 
yjspółzawodnictwa w ko­
palni, W ciągu przeszło 30 
lat pracy w jednym za­
kładzie. dat Si? poznać ja ­
ko bardzo dobry fa.cho- 

j wiec. Swoim zaangażowa­
niem i osobistym przy­
kładem oddziałuje na 

j  kolektyw i potrafi zmobili- 
zować go do twórcze no 
wysiłku. Wychował wielu 
młodych na dobrych gór- 
ników. Jest ceniony przez 
przełożonych. cieszy sic; 
szacunkiem icśród współ- 
towarzyszy pracy.

Od młodych lat akty in­
nie udziela w działal­
ności politycznej i społecz­
nej. Piastuje funkcję rad­
nego MRN w Gliwicach.

m ai. W a n d a  U k le ja

Przyczynił się do dynami­
cznego rozwoju Sośnicy.

Odznaczony m. in.: O r­
derem Sztandaru Pracy J 
i U klasy, Złotym. Srebr­
nym i Brązowym. Krzyżem 
Zasługi, Medalem XXX- 
lecia PRL. Złotą Odznaki! 
..Zasłużonemu w rozwoiu 
v'0]ewództwa katowickie­
go”.

-£1-- 1
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y MARIA 
* POLAŃSKA

m ai. O lg ie rd  B ie rw ia c zo n e k

W okresie okupacji wraz 
z mężem zorganizowana 
W swym mieszkaniu w So­
snowcu szkole tajnego na­
uczali ia. W ukorzy stu ja c 
znajomość języka niemiec-

pomocą Polakom. przęśl a- 
doioanym przez okupanta,, 
ratowała ich z aresztów 
i obozów pracy.

Od wyzwolenia do 1972 
roku pracowała jako na­
uczycielka języków obcych 
w IV Liceum Ogólnokształ­
cącym im. Stanisława Sta­
szica. Osiągnęła wybitne 
wyniki tu swej pracy, .lei 
wychowankowie wykazy­
wali szczególnie wysoki 
poziom, iiiedzy t stopień 
przygotowania do studiów 
wyższych. Z. jej dorobku 
v> zakresie metodyki na­
uczania języków obcych 
kor-y staja nauczyciele
wszystkich liceów w So­
snowcu.

Odznaczona m. in.: Krzy­
żem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski. Złotym 
Krzyżem Zasługi, Medalem, 
Komisji Edukacji Narodo­
wej, Złotą Odznaką „Za­
służonemu w rozwoju wo­
jewództwa katowickiego”.

IGNACY  
DURYNEK

W latach powojennych 
był jednym z organizato­
rów zaplecza technicznego 

’ WPK. wkładając wielu 
wysiłku w uruchomienie 
Oddziału Tramwajowego

I w Katowicach - Boguci­
cach.

W ciągu 34 lat pracy 
zdobył wysokie kwalifika­
cje zawodowe .stając się 
cenionym specjalistą. Opra 

'cował i zgłosił wiele u- 
sprawnień, pozwalających 
na oszczędniejsze gospo­
darowanie paliwem.

Wzorowy, sumienny, d łu­
goletni pracownik. Swoje 
bogate doświadczenie i 
wiadomości fachowe chęt­
nie przekazuje młodym 
pracownikom, wśród któ­
rych cieszy się wysokim 
autorytetem i zaufaniem.

Jest także komendantem 
7,okładowej Ochotniczej 
Straży Pożarnej, przyczy-

m al. Z y g m u n t C zech

niając się do podnoszenia
bezpieczeństwa i higieny 
pracy.

Odznaczony m. in. Sre­
brną Odznaką „Zasłużone­
m u w rozwoju wojewódz­
twa katowickiego” oraz 
Odznaką „Zasłużony Pra­
cownik Gospodarki Tere­
nowej i Ochrony Srod-owi• 
ska”.
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3osnowiec dnia 17 września 1990r.

//3
Szanowna iani i

Sieznam Pani,ale z opowiadania Mi^i.wiem kto Pani jest.
Jest :ai ciężko i trudno zebrać myśli*,aby to wszystko jakoś ułożyć.
Jestem prostaczką i już starą.
Ale do rzeczy.
iii ja ur.się 22 marca 1911r.w Resse-Buer /Niemcy/
riając 3 lata straciła ojca,pierwsza wojna światowa 1 9'Hr .Matkę straciła 
mając lat 10. fyęhowała ją babcia Agnieszka Bogucka.
Szkołę średnią ukończyła w ■JJesznie , studia w Poznaniu.
Po skończeniu studiów pracowała w Lesznie w szkole do 1939r.
■i m-oz lipcu 1939r,wyjeżdża na wakacje i już nie v/raca do Leszna.
Od 30 sierpnia 1939r jest w Sosnowcu razem z mężem Zdzisławem.
■i latach okupacji pracowała w mleczarni.
<i domu organizuje tajne nauczanie razem ze Zdzisławem dzieci i młodzieży.
Po skończeniu okupacji pracowała w szkole średniej im Stanisława Staszica, 
w Sosnowcu , aż do emerytury../ 1972r.szk&ła posyła większość nauczycieli 
na emeryturę.

X / D n i a . 10 czerwca 1990r. w niedziele o godz.1000 rano Mija odeszła od nas 
na zawsze.Pogrzeb odbył się 1 3 czerwca 1990r.
Jeżeli chodzi o Klarę , to ja niewiele wiem.Mija miała z -nią wiele kłopotów 
i zmart,-/ien̂  0S-j30a oardzo lekomyślan'
Klara ur.się 11 maja 1908r. w niemczech miejscowości nieznam.
Szkołę średnią w Lesznie studia niewiadomo gdzie i kiedy.Od kiedy była 
w Sosnowcu u Miji też niewiem.
•to wojnie pracowała w Będzinie w szkole średniej.
Zmarła. 27 szycznia 1986r.
Mija niema żadnego jej zdjęcia.
Zdzisław ur 11 kwietnia 1911r.w Dąbrowie Górniczej /polonista/
.v czasie okupacji tajne nauczanie razem i Mi ją.
Po wojnie jako człowiek chory i niechodzący nie pracował.
Zmarł 5 sierpnia 1957r.
Posyłam Pani 5 zdjęć może się q @ś przyda.
Z wielkim- szacunkiem dla rani

‘taria czekała
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